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Will by zrozumiał...

Skrzypnięcie fotela odrywa moją uwagę od zdjęcia wiszącego nad biurkiem. Na moment nieruchomieję, ale po chwili puszczam grata w ruch i z upodobaniem wsłuchuję się w jego przeraźliwe jęki. Przechodzący korytarzem Czarek szerzej uchyla drzwi pokoju i przez kilka sekund badawczo mi się przygląda.

– Wyrzucić go na śmietnik? – proponuje.

– Eee... jeszcze nie!

Mój brat ostentacyjnie puka się w głowę i odchodzi. Z nim tak jest... często bywa zbyt radykalny, dlatego bez przerwy kłóci się z ojcem. Któregoś popołudnia, w wieku dziesięciu lat, oświadczył, że jest dorosły, i w ciągu kwadransa wyniósł na śmietnik wszystkie swoje zabawki. Nawet szachy i dzień wcześniej kupione wrotki.

Co do mnie... niewykluczone, że Cezary ma rację, bo sama widzę, że ze mną jest coraz gorzej. Zamiast odrabiać matmę, huśtam się na rzężącym rupieciu i znowu gapię się w to miejsce na ścianie, pozwalając, by ostatnie chwile wolności przeciekały mi przez palce. W dodatku to nie jest ranek ani nawet południe, ale dość późny wieczór, a oprócz zadań czeka mnie jeszcze hista! Może serio się staczam i jestem już do niczego? Tak niedawno stwierdziła Hanka, chociaż nie mogła być obiektywna, bo chciała odpisać pracę domową i się wkurzyła, że znowu czegoś tam nie miałam.

Jeśliby spojrzeć na to uczciwie, po feriach jestem w tym samym punkcie co przed nimi. A miałam tyle planów! Że od razu, w ciągu dwóch-trzech dni wszystko odrobię, przeczytam i uzupełnię. Skąd się w człowieku bierze ten optymizm, ta głupia naiwność? Prawda jest taka, że po plecak sięgnęłam jakieś pół godziny temu! Quo vadis (lektura z histy!) też przeleżało na biurku dwa tygodnie, mimo że Hannibal obiecał postawić pięć wszystkim, którzy je przeczytają, a właściwie „pochłoną” – to jego słowa! Stary drań zapewniał nas, że to świetna powieść, że się ją „połyka”, bo „inaczej się nie da”. Uwierzyłam mu i na początku ferii zabierałam się do niej ze trzy razy, ale dla mnie okazała się niestrawna, zresztą dla Hanki też, chociaż jest prawdziwym molem książkowym. Zgodnie stwierdziłyśmy, że „połykać” czy „pochłaniać” to my możemy słodycze (ostatnio Góralki!) i ewentualnie Kinga, Pratchetta, Moore’a czy Sapka, ale nie takie nudy. Eh!

– Justyna?! Jeszcze nie uprałaś tych swetrów? – Z korytarza dobiega oburzony głos mamy.

Co? Czego ona znowu szuka w naszej łazience? Stale powtarza, że góra należy do nas, że sami ją sprzątamy, ale bez przerwy wpada na jakieś „przypadkowe” inspekcje... Że też musiała mi o tym przypomnieć! Krzywię się na myśl, że jutro faktycznie nie będę miała w czym iść do szkoły, bo po feriach (podobnie jak przed nimi!) moje swetry nadal tkwią na dnie kosza z brudną bielizną. Pech chciał, że mama po raz kolejny ogłosiła akcję „dbania o własne rzeczy”, a że ostatnio próbuje być konsekwentna, więc to już trochę trwa... Niestety, jej zapędy wychowawcze ograniczają się do mojej osoby, a zupełnie pomija w nich braci... bo jestem dziewczyną, a według zasad panujących w tej rodzinie kobieta jest stworzona do takich przyziemnych, kurodomowych spraw i powinna nad wszystkim panować, a faceci już niekoniecznie. Swetry Czarka i Pata na pewno bez szemrania uprała i teraz rozwiesza w łazience, ale mnie koniecznie musi wytknąć każde, nawet najdrobniejsze niedbalstwo!

No dobrze, może i mama ma rację. Jestem beznadziejna! Ciuchy rzeczywiście leżą już tam za długo. Ma rację, bo nawet na tablicy korkowej, na którą non stop się gapię, panuje okropny bałagan. Wstyd się przyznać, że od pół roku jestem w gimnazjum, a pod zdjęciem Deppa ciągle ukryty jest ostatni plan z podstawówki. Niech jej będzie: jestem skrajnym okazem lenistwa. Teraz też – zupełnie jakbym była niedźwiedziem i te dwa tygodnie smacznie sobie przekimała. A żeby było śmieszniej, po feriach w ogóle nie czuję się wypoczęta ani wyspana, bo (za namową Hanki!) jak ostatnia idiotka przesiadywałam po nocach i oglądałam denne seriale.

Najdziwniejsze jest to, że to samobiczowanie tym razem wcale mnie nie rusza. Może Hanka ma słuszność, mówiąc, że nie warto się tym wszystkim przejmować? Ostatecznie w szkole każdemu może się nie wieść... przez jakiś czas. W końcu mi to przejdzie i wezmę się w garść! A co do swetrów, to teraz, kiedy go w ogóle nie będę widywać, mogę chodzić do budy w byle czym, nawet w starej wyblakłej bluzie.

Nieco optymistyczniej zerkam na tablicę nad biurkiem. W gruncie rzeczy ten chaos wcale nie jest aż taki niemiły dla oka. Było nie było – to kronika ostatnich miesięcy mojego życia... wszystkie bilety do kina (plus dwa do teatru i jeden do opery!), angielskie czasowniki nieregularne (te szczególnie niewchodzące mi do głowy), mój ukochany sonet Szekspira, daty, na punkcie których historyk ma bzika (ciągle o nie pyta!) i najważniejsze... wystający zza planu lekcji róg klasowego zdjęcia, na którym jest on – Zach! Dla niepoznaki zasłoniłam je karteluszkami tak, że w całości widoczne jesteśmy tylko ja i Hanka, a z jego twarzy widać tylko czubek głowy i oczy, ale mnie to wystarcza. Z początku, po zawieszeniu go, czułam się trochę dziwnie i zachowywałam tak, jakby jego spojrzenie śledziło każdy mój ruch (nawet nie przebierałam się we własnym pokoju, tylko w łazience), ale na szczęście już mi przeszło.

Może lżej bym przez to zakochanie przechodziła, gdybym mogła o nim z kimś porozmawiać. Nie wprost, ale czysto teoretycznie, krążąc blisko tematu, na przykład dyskutując o jakiejś książce czy filmie. Niestety, z Hanką jest to niemożliwe, ponieważ ona zwykle rechocze tam, gdzie ja się wzruszam i płaczę. Już taką ma naturę – wyśmiewa się z każdego przejawu czułości w życiu, w książkach i na ekranie, aż się czasem zastanawiam, czy pod tym względem jest z nią wszystko w porządku. To dlatego w jej towarzystwie ostatnio zamykam się w sobie i odpływam myślami, a potem ona się wścieka:

– Jezu! Drugą przerwę opowiadam ci film, a ty mnie pytasz, kto w nim gra? Jesteś nieprzytomna?!

Albo:

– Przecież już uzgodniłyśmy, że to ty do mnie przyjdziesz! Co się z tobą dzieje? Jesteś zakochana czy co?

W końcu zgadła, ale jak zawsze nie potraktowała własnych słów serio. Nie przyjrzała mi się uważniej, nie pociągnęła za język. Coraz częściej się zastanawiam, czyby się Hance do tego nie przyznać... nie wytłumaczyć jak przyjaciółce, że zakochanie to bardzo szczególny stan. Jednak boję się, że mnie tylko wyśmieje.

Zmuszam fotel do jeszcze większego wysiłku. Jego głuche jęki dokładnie odzwierciedlają stan mojej duszy.

Więc to jest miłość? Żadnej radości, tylko ciągła tęsknota? Niepewność, czy on też choć czasem o mnie pomyśli? Czy wróci? Nędzne okruchy wspomnień... kilka fajnie przegadanych przerw, wygłupy w szatni, jego znaczące spojrzenia, gesty, uśmiechy. Jedyną pociechą są skryte marzenia, przyjemność wyobrażania sobie przyszłych spotkań i rozmów. Nic dziwnego, że dotąd mało który reżyser czy poeta umiał to uczucie pokazać, opisać... może poza Szekspirem. Tak! William dobrze rozumiał zakochanych, nawet jeśli nie wszystkie sonety pisał do kobiet czy w swoim własnym imieniu (o czym niedawno powiedziała nam Izbicka!). Wracam wzrokiem do mojego ulubionego wiersza:

 

Czy to z twej woli twój obraz otwiera

Ciężkie powieki moje nocą ciemną?

Czy to ty pragniesz, bym się budził nieraz,

Gdy cień twój tańczy i drażni się ze mną?[1]

 

Tak naprawdę nieco przerabiam sonet na własny użytek i tam gdzie jest słowo „budził”, czytam „budziła”. Jestem pewna, że mądry i dowcipny Will nie miałby nic przeciwko temu.

 



Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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[1] Sonet LXI, tłum. Jerzy Łowiński [z:] William Shakespeare Sonety, wybór i oprac. Jerzy S. Sito, Warszawa 1964, s. 159.
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